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przód sprawy pieuiężne... Nie chcę powracać do nich 
1,;: ' e-  Są to rzeczy nieprzyjemne i pan powinien 
■We na tyle delikatnym, by mnie nie zmuszać do 
Mówienia o nich, lecz kasę swą mieć dla mnie stale 
°twai*tą... Trzy lub cztery setki luidorów jest to 
®inimum, niezbędne na pierwsze wydatki, jakie po- 

za oobą zmiana stanowiska panny Ewy... Eo- 
“W coś chcę albo dobrze, albo też wcale nie robić... 
Jeżeli się pan na to nie zgadza, niech pan powie 
■Wezerze, a ja się usunę, oddając tę sprawę komu 
tanenm. Zrobię to z prawdziwą przyjemnością... Do- 
syć już mam tego życia klubowego...

— A jednak wydaje się pan zachwycony tem 
tyciem...

— Tak i nie... Czy mam wyznać wszystko? 
' yznam, gdyż nie mamy nic przed sobą do ukry­

wania... Tęsknię za kradzieżą!... Już oddawna nie 
Wsunąłem ręki do cudzej kieszeni. Jeżeli też rzeczy 
!,ie pójdą według mej myśli, to pewnego wieczoru 
Karol Turner zniknie z widnokręgu, zabierając z so- 
ilsł portfele swych przyjaciół.
, — Podpiszę panu czek na sześć tysięcy Iran-

ję — rzekł Maksym Duret.
— Wreszcie! Ach, jaki pan jest twardy!
— A teraz proszę mnie słuchać...
— To mają być zapowiedziane mformacye ?
— Tak.
— Dobrze... Słucham...
■ -  Naprzód jednak muszę panu zadać dwa py- 

tenia...
— Proszę,
!— Czy jest pan pewny swego służącego?
— Najzupełniej... Jest głupi, lecz wierny i mnie 

°ddany... Dobry chłopiec!
— I podejmie się wypełnić zlecenie, które może 

tu  się wydać dziwnew?
— Dziwnera? Chce pan powiedzieć podejrza­

łem.
— Podejrzanem, jeżeli pan woli to określenie.
— Niech pan nazywa kota koiięm... Owszem, 

Podejmie się!...
y— Dobrze... Jutro więc między czwartą a piątą 

Peńska praczka Ewa będzie u pana...
. — Będzie.

— I pozostanie.
— I pozostanie... Ach! jak na tę myśl me ser­

ce drży!
— Słucha mnie pan dobrze? prawda? — zapy­

tał Duret, marszcząc lekko brwi.
— Słucham... Słucham tylko wesoło... Nie po­

trzeba zaraz przybierać grobowych min, gdy się 
układa jakie zamachy... Boże! jak wszystkie pańskie 
podstępy są smutne

Maksym Duret zmarszczył silniej brwi i poru­
szy! się nerwowo. Na groźby Panajona pozostał 
nieczułym. Poufałość jednak drażniła go. W tej 
spółce, jaką zawarł ze złodziejem, nic go tak nie 
irytowało, jak konieczna z nim zażyłość. Pohamo­
wał się jednak zaraz i mówił dalej:

— Ewa natychmiast napisze...
— Ewa?
— Tak... Ewa natychmiast napisze do pralni 

następujący list:
„Spotkałam pewnego pana, który się bardzo mną 

zajął. Razem wyjeżdżamy. Nie mam już czasu, by 
przyjść i pożegnać się. Dołączam pięćdziesiąt fran­
ków za tydzień, którego nie dobyłam do końca mie­
siąca'*.

Maksym Duret mówił to wolno. Panajon wyjął 
notes i zapisał tekst listu.

— Ali right! — odezwał się złodziej, gdy na­
pisał ostatnie słowo.

— Wyśle pan to zaraz... A proszę nie zapo­
mnieć dołączyć pięćdziesiąt franków...

— Niech pan będzie spokojny...
— Zlecenie to winien wypełnić ktoś, kto pana 

nie zna... Pośle pan kogokolwiek... chłopca z ka­
wiarni.

— Dobrze.
— Teraz przystępujemy do drugiej rzeczy. Tem 

zajmie się pański służący.
Filantrop nie potrzebował już zalecać swemu go­

ściowi uwagi, gdyż Panajon słuchał obecnie z prze­
jęciem. Złodziej nie stracił ani jednego słowa.

P>ył zaintrygowany do najwyższego stopnia.
— Pośle go pan.. — mówił dalej filantrop.
— Służącego?
— Tak... Pośle gc pan bez zwłoki na ulicę

Ternes pod numer 44. Wejdzie on na trzecie piętro 
i zadzwoni do pierwszych drzwi na Iowo... Jeżeli 
stróżka, gdy będzie przechodził koło jej mieszkania, 
zapyta go, dokąd idzie, niech odpowie, że do pana 
Dupont... Ten pan Dupont wręczy mu koszyk lub 
też serwetkę, w jaką praczki zawijają bieliznę. Ko­
szyk lub serwetkę pański służący odniesie do pralni 
przy ulicy Laugier i zwróci się do pani Lambert 
z następującemi słowami..

Panajon wziął znowu do ręki notes, a Maksym 
Duret zaczął mówić wolniej, by złodziej mógł no­
tować.

„Panna Dubois odsyła to pani. Nie wróci już 
tutaj i prosi o przebaczenie. Załącza przy tem dwa 
luidory za tydzień, przez który nie pracowła w pra- 
lni“. — Potem wyjdzie ou stamtąd.

Twarz Panajona rozjaśniła się. Złodziej -wreszcie 
zrozumiał.

— Wieczorem w klubie — dodał Maksym Du­
ret — powie pan z miną tajemniczą, iż wyjeżdża 
pan na Południe z pewną rozkoszną osobą. Na dru­
gi dzień rano pan rzeczywiście wyjedzie do jakiej 
odleglejszej i mało uczęszczanej miejscowości., na- 
przykład w stronę Pirenei.

Panajon przyjmował te informacye z zadowole­
niem, ciesząc się w duszy:

„Doskonale! Wreszcie! Teraz rozumiem już do­
kładnie całą tę wstrętną robotę! Teraz ja mogę 
wydawać rozkazy “.

— Oto są me instrukeye — skończył Maksym 
Duret. — Zapamiętał je pan?

— Niech się pan nie lęka.
— Dla większej jednak pewności przyjdzie pan 

do mnie jutro w południe i powtórzy mi pan 
wszystko słowo po słowie... Przekonamy się, czy 
można ufać pańskiej pamięci...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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2 ' Tak ino] panie, skoro chcesz bye bezw arunkow o 
sonym, kup sobie „ O L Ł A u najnow szą hygieniozną 

gumową gdyż „ O L L A " ,  jak wyniki dzisiejszej 
rdz iły, jest najlepszym  środkiem hygienieznym 

£ich dziś istniejących, wypróbowanym , przez le- 
łSjj. ^ o n y m .— Dwuletnia gw araneya dla każdej sztuki.

e.ż k onsy liam i, gdzie mogę nabyć „ O I jTjA u £
^  każdej ap tece i w każdej lepszej drogueryi

£ an tuziu „ O I jŁ A “ w czterech cenach po koron 
\  lnK 1 ł0 '“ * Qdyky gdzieś BO L U “ nie było na 

ut> zalecano inną markę należy odmówić.
Pan atoli, aby dostawca Padski dał Panu 

^ciri U * nle **an zbyć jakiem ś mniej war-
t  liaśladownictwem, k tó re  za tę sam ą cenę co 

i by '7a P°lecaliem przez więcej jak 2a00 le* 
V Jeżeli ap tekarz  lub d rognerzysta nie posiada 
^la^t ^  Interesie „ O L Ł Ę “, to zwróć się Pan imtycfa-
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ii " czei>ia i źródła nabycia g ratis.
'pny. 'ni m ożna nabyć J ,* ,O Ł T ,Ę “  we L w ow ie : 

WcJn y ^ a s c h a ,  J. Buispra, AJ. Aschkenazogo, N. 
i.- W h.  Dewechy'ego, Jl Piepes-Poratyńskiego, Ant. 
H >  ‘ : Jak . Eeclieua, Ign. S e h re u m , 11.

A r r«ltow!' " 'Ib n e ra , A Beacoka. 
l i f N k l e A 8 w a p tek ach : M. Pronia, K. -Wiszniewskiego, 
I Ł  ,®kl ?’ I" n m g u e ry ach : E. Drobnera, Eelma i Ski, 

• Khi ■’ n i Paclmckiego, J. Wiśniewskiego
,. “ J. M ichnika; B rodach: u L. K allira ,

■ H ^ ław U .ty ' W yszatyckiego, V. B rillan ta ;
“  K- : “  B ibrlnga; w Kołomyi: E. S tenzla;

byuie"",^- Krzyżanowskiego, D r. F ranzosa, O. Hell- 
' - u\  . / ' “ Wołowskiego, W. B racha; [m anna; 

• a .  Schw arza i F. Wojciechowskiego eto.
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D o s t a w ia :

M le k o  i  Ś m ie t a n k ę
wc flaszkach hermetycznie zamkniętych, do mieszkań 
i  p o le c a  znakom itą KAW Ę w  sklepach w łasnych

przy ul. P odhale  I. 7 I ul. Siennej I. 7 (biały Ryneli)
F IL IE : p r z y  u l. D łu g ie j  1. 13.

„ „ R a k o w ic k ie j  1. 7.
„ S z p it a ln e j  1. 21. 

w  P o d g ó r z u  R y n e k  l. 2 .

V #v> Wysyłki m asła  na p w in c y ?  uskutecznia sie ndiMiotną pocztą.
c 9 l ______ ______

Franciszek Nicwczyk
L w ó w , C ib o r ą żo a y zn n  1. 7

Pierwsza 
krajowa 
fabryka in­
strumentów 
smyczków 
i dętych.
Odznaczona 

na wystawach 
światowych 

najw yższem l nagrodam i.
Poleca swoje, wyroby po naj- 
niższ. cenach. Cenniki franco.
~ . M/l . alA . . -M,r 1

PIERWSZORZĘDNY MAGAZYN 
SUKIEN I KONFEKCYI DAMSKICH

p r a c o w n i e  w ł a s n e

A n a t o i r  W r z e ś n i e w s k i e j
Długoletniej pracownicy lirru zagranicznych, ostatnio 
(byłej zarządczym  pracowni firmy H enryk Schwarz 

w Krakowie).
Z a k o | > a n e ,  n l i c a  J l t u - s z a ł k o w s k a .
W ykonuje gustownie według najnowszych źurnali, krojem 
francuskim i angielskim toalety wizytowe, spacerowe, 

tak  z własnych jak  i powierzonych m ateryałów. 
W szelkie zamówienia wykonuję bardzo starannie po na­
der przystępnych cenach. — Magazyn o tw arty  rok cały.

Najlepsze czeskie żrodło! Tanie pierze!
1 klg. szarego dartego kor. 2, 
lepszego gatunku K 2*40, na jle ­
pszego gatunku naw pół białego 
K 2*80, białego puchowego K 
5*10, 1 klg. śnieżnobiałego d a r­
tego w najlepszej jakości K 6*40,
l i  8, 1 klg. szarego puchu K 6, 
K 7, białego K 10, najlepszego 

puchu brzusznego K 12.
P r z y  o d o io r z e  o d  6 k l g r .  w y s y ł k a  f r a n k o .

f i n ł n u m  n i h r T u n u  z gruboniclanego czerwonego, niebie- 
V a O I O w e  p i e r z y n y  Sk j0.g0ł białego lub żółtego inlletu 
(Nanking), 1 pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szer. z dwoma podu­
szkami i azda 80 cni. dług. 00 cm. szer.. dostatecznie wypchane 
nowem, szarem , czyszczonem, jędrnem  i trwałem  pierzem  K 16. • 
półpuchem K 20, puchem K 24, sam a pierzyna K 10, 12, 14, 10, 
poduszka K 3*—, 3*50, 4*—, pierzyny o 200 cm, dług. 140 cm. szer. 
K 13, 14*70. 17*80, 21, poduszki 90 cm. dług. 70 cm. szerok. K 4*50, 
5*20, 5*70. Podściółki z mocnego g rad lu  180 cm. dług. 116 cm. szer. 
K 12l80. 14*80. — \Yysylka za  zaliczką, od 12 kor. z bezplatnem  
opakowaniem. — Zam iana dozwolona, za nienadajace się zwracamy 

pieniądze. — D o k ła d n e  c e n n i k i  d a r m o  i' o p ła c o n e .
!S. IS o n lś ś o li w  l > e s c h e n l t z  Nr. 757 (Czechy).

P r a k t y k a n t

do zakładu ciiloiiczaeis
z ukończoną szkołą wjrdziałową lub dwoma 
klasami szkoły średniej

potrzebny zaraz.
Wiadomość w Adniinistracyi naszego pi­

sma, ul. Zacisze 7, I. p.
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